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- Teatralne statystyki mówią, że Ibsen jest trze­
cim, najczęściej wystawianym po Szekspirze i Cze­
chowie dramaturgiem. Dlaczego? 

- Dr Ewa Partyga: Na przełomie XIX i XX wie­

ku, czyli wtedy kiedy jeszcze żył, był nawet częściej{J1y­

wany niż Szekspi1: 

Teatralna „popularność" Ibsena nieodmiennie 

związana jest z nośnością jego dramatów. To są utwo-

1y ponadczasowe, poruszające wątkż, które są aktual­

ne także dla nas. Jeżeli się przyjrzeć zupełnie po­

wierzclmiowo tematom podejmowanym przez współ­

czesnych pisarzy, rodzi się konkluzja, że to już wszyst­

ko, wcześniej i lepie;; opisał i napisał Ibsen . 

Zagadnienia związane ze skomplikowanymi re­

la0ami między kobietą a mężczyzną, sytua0e egzysten­

CJ·alnych doświadczeń granicznych, w l(tÓrych roz­

chwianiu ulega tożsamość bohaterów, czy - szalenie 

obecnie popularne wśród tzw. brutalistów - rezultaty 

przełamywania najrozmaitszych tabu, były przedmio­

tem ;ego twórczości. Także i dzisiaj - w nieco innych 

kontekstach, niż miało to miejsce sto czy pięćdziesiąt 

lat temu - są to sprawy, które zajmują dramatopisarzy. 
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świadczy o tym, że on tę fasadę dramatu realistyczne­

go konsekwentnie i bardzo inteligentnie rozbija. Za 

pozorami realizmu kJyją się inne estetyki teatralne i inne 

sposoby myslenia o świecie. Stąd - między innymi -

wynika jego „niewyczerpalność" interpretacyjna. Dla­

tego przy realizacji sztuk Ibsena w teatrze warto sobie 

najpierw odpowiedzieć na pytanie, jak one są zrobione. 

Znawca twórczości Henryka Ibsena prof Lech Sokół 

podkresla bardzo istotną sprawę mówiąc, że: ,,Ibsen ;est 

dramatopisarzem współczesnym, a nie dzisiejszym". 

W ;ego dramatach brak powierzchownej dzisie;szości, 

a współczesność jest rozumiana ;ako obecność proble­

mów i egzystencjalnych doświadczeń, które są zawsze 

ważne dla każdego człowieka. 

- Mam wrażenie, że język Ibsena nie wytrzymuje 
współczesność. 

- To nie język Ibsena brzmi anachronicznie tylko 

język polskich tłumaczy Ibsena. Doskwiera nam bar­

dzo brak nowych, współcześnie brzmiących przekła­

dów. Lukę tę stara się wypełnić Anna Marciniakówna, 

która zajęła się tłumaczeniem dramatów Ibsena z 01y­

ginałów, czyli z n01weskiego. 

Ibsen dramaturg współczesny 
Rozmowa z dr Ewą Partygą UJ 

Wspomnieć 1411pada, i o tym, że Ibsen zawsze był 

uważany za mistrza dialogu, który da;e ogromne moż­

liwości aktorom, a tym samym otwiera wiele dróg 

przed reżyserami i inscenizatorami. 

- Pozorna czytelność i przejrzystość konstrukcji 
sztuk Ibsena stwarza wiele pułapek, w które dosyć 
łatwo można wpaść podczas inscenizacji jego dzieł. 

- Każdy z dramatów Ibsena otwarty ;est na bar­

dzo różne interpretacje. Umożliwia twórcom teatral­

nym kreowanie światów na scenie według swoich 

przekonań. Z drugi·e;· strony jednak Ibsen bardzo czę­

sto zapędza swych interpretatorów w slepy zaułek. 

Zwłaszcza wtedy, gdy przywiążą się nadmiernie do 

jednej spośród licznych możliwości inte1pretacyjnych 

lub gdy starają się (w teatrze) nadać tekstowi powierz­

chownie współczesny koloryt. 

Perfidne pułapki zastawione przez Ibsena zaczynają 

się od tego, że postrzega się go jako dramatopisarza 

realistycznego. A tak naprawdę cała jego twórczość 

Tłumaczenia do tej pory funkcjonujące w Polsce 

pochodzą najczęściej z przekładów z języka niemiec­

kiego. Obowiązujące polskie transla0e niezbyt dobrze 

układają się aktorom w ustach. A przecież Ibsen ;est 

;ednym z najbardziej ulubionych przez aktorów pisarzy. 

To właśnie oni wylansowali ;ego twórczość, zna;du­

jąc w napisanych przez niego postaciach, role do popisu. 

Ibsenowska norweszczyzna brzmi bardzo współcześnie. 

To jest język mówiony, żywa mowa, o wiele bardziej 

chropowata niż okrągłe zdania, które czytamy po pol­

sku. To język bardzo żywy (i życiowy), a zarazem po­

;emny, wielowymiarowy i często poetycki. 

Oddanie tego w przekładzie jest szalenie trudne, 

choćby dlatego, że język polski ;est opisowy i rozwle­

kły, a norweski -kompaktowy, oparty na krótszych sło­

wach i prostszych strukturach gramatycznych. Nie 

można ;ednak zapomnieć o tym, że przy cale;· współ­

czemościjęzyka Ibsena, w dramatach Norwega istnie;e 

bardzo wyrazista warstwa symboliczna, nawracające 
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frazy i ogromna ilość aluzji biblijnych, które są abso­

lutnie nieczytelne w polskich przekładach. Jego tzw. 

dramaty współczesne przetwarzają częstokroć różne 

wątki i motywy folklorystyczne. Bez tej świadomości 

trudno dramaty Ibsena interpretować tak Jak na to 

zasługują. 

Myslę, że tworzenie różnych, altematywnych wer­

sji przekładowych mogłoby się bardzo przyczynić do 

nowego odczytania dramatów Ibsena. 

To jest dokładnie taka sama historia, Jak w przypadku 

Szekspira. Każde pokolenie ma swojego Szekspira, 

każde pokolenie chce go od nowa tłumaczyć. Od reży­

sera zależy, którą wer-

sję wybierze. Z I bse­

nem powinno być tak 

samo. 

- Ibsen pokazuje 
świat na moment 
przed katastrofą. Niby 
wszystko jest ułożone 
i biegnie swoim ryt­
mem, aż tu nagle .... 

- To autor sztuk 

o człowieku, któ1y znaj­

duje się w sytuacjach 

granicznych. Wszystkie 

jego dramaty o tym 

opowiadają. To są sztu-

ki o ekscentrycznych ludziach, którzy stojąc - często 

z wyboru - na uboczu, szukają własnego, alternatyw­

negą do obowiązującego, sposobu na życie, własnego 

centrum świata, zadają sobie pytanie o własną tożsa­

mość, która przestaje być oczywista. Stąd też wynika 

współczesność Ibsena. Jego bohaterowie mają proble­

my ze swoją tożsamością, a to przecież podstawowy te­

mat całej XX-wiecznej literatury. 

- Co pozostawił po sobie Ibsen? 
- Martin Esslin jest autorem eseju, w którym po-

kazuje dramaturgię Ibsena Jako owoc wielowiekowe­

go rozwoju europejskz:ego dramatu oraz ziarno, które 

staje się zalążkiem tego, co w dramacie po Ibsenie się 

pojawi. Konkluzja Esslina jest taka, że Ibsen podsumo­

wał w swojej twórczości wszystko, co było przed nim, 

i wyznaczył kierunek na cale przyszłe stulecie. 

Twórczość Ibsena można potraktować rzeczywiście 

Jako punkt wy;fcia całego XX-wiecznego dramatu . 
Bardzo różne nurty obecne w ostatnim stuleciu w te­

atrze można wywieść od niego. Dotyczy to i zaanga­

żowanego społecznie teatru, teatru ekspresjonistyczne­

go, surrealistycznego czy tzw. teatru absurdu. 

- Henryk Ibsen zanim stał się wyłącznie drama­
topisarzem, był człowiekiem teatru. Można powie­
dzieć „praktykiem sceny". 

- Nie bez znaczenia dla jego warsztatu i znajomo­

ści teatru był fakt, że Ibsen, zanim zaczął na poważ­

nie zajmować się pisaniem, był dyrektorem teatru. Te-

atru, który Jak to było 
w ówczesnym zwycza­

ju, wystawiał proste, 

najczęściej bulwarowe 

sztuki. I Ibsen robił je 

całymi setkami. To do­

świadczenie pozwoliło 

mu na perfekcyjne opa­

nowanie rzemiosła sce­

nicznego, techniki te­

atralne;; wyczucia sceny 

i aktora. Ale też na po­

znanie wszelkich ogra­

niczeń współczesnego 

mu teatru. 

"W;ego dramatach 

nietrudno odnaleźć schematy charakterystyczne dla 

melodramatu czy farsy. Ale ;ego mistrzostwo polega na 

tym, że wprowadził je w zupełnie inne konteksty. U'Y­
kreowane przez Ibsena sytuac;e sceniczne - w przeci­

wie1istwie do melodramatów - nie prowadzą do uła­

dzenia świata i utwierdzenia widza w stereotypowym 

mysleniu, lecz wręcz przeciwnie, do ukazania świata 

w całe;jego skomplikowanej i niepokojące;· naturze, i do 

wytrącenia widza z równowagi i uśpienia. 

Praktyka teatralna Ibsena pomogła mu w pisaniu zna­

komitych ról dla aktorów oraz nauczyła cenić pozasłow­

ne znaki teatralne. "Widać to w rozbudowanych i bardzo 

znaczących, dopełniających utwory didaskaliach. 

Droga Jaką odbył Ibsen; od ucznia i czeladnika po 

mistrza - to droga, która w efekcie zapewniła mu dzi­

siejsze miejsce w teatrze i literaturze. * 
Rozmawiała: Magdalena Furdyna 
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Przy powitaniu Anka Rokita serdecznie całuje Mi­

chała Kościuka. Nie widzieli się jakiś czas, więc roz­

mawiają o różnych wspólnych sprawach. Ale kiedy za­

czynamy rozmawiać o Heddzie Gable1; i granych przez 

nich rolach, cała ta prywatna serdeczność zn ika. 

Magda Furdyna: - Dlaczego wy się nie kochacie? 

Anka Rokita: -A za co mam go kochać? 

M.F.: - No przecież zdecydowałaś się wyjść kiedyś 

za niego za mąż. 
A.R.: - Tesman i perspektywy rozwoju jego karie­

ry są mi zupełnie obojętne . To jego doczłapywanie się 

na jakieś marne stanowisko jest ża łosne. 

Michał Kościuk: - Trudno kochać taką osobę, która 

cały czas patrzy i traktuje cię z góry. Z okrutną i bezlito­

sną wyższością. Hedda nawet nie stara się jej ukrywać. 

M.F.: - Więc to całe małżeństwo to tylko taki 

kontrakt? 
A. R.: - Owszem. To wyłącznie sprawa interesu. Te­

sman potrzebował kobiety o pewnej pozycji społecz­

nej. A Hedda - córka generała, taką mu zapewniała. 

Natomiast Hedda potrzebowała malej stabilizacji, 

żeby wszyscy dali jej święty spokój. 

M.K. : - Dla Tesmana, przed ślubem, atrakcyjną ista­

nowiącą wyzwanie była walka o Heddę. Zdobycie jej 

było równie poważnym zadaniem jak później otrzy­

manie profesury. Ślub z Heddą zapewniał mu awans 

do lepszego, bardziej arystokratycznego środowiska. 

A.R. : - Żadnego zdobywania nie było. Dopóki 

Heddzie nie było po drodze z Tesmanem, on w ogóle 

dla niej nie istniał. Ważny był Eilert Lovborg. To Hed­

da sterowa ła tym całym, bardzo korzystnym dla Te­

smana małżeństwem. 

M.K.: - Kiedy Tesman się zorientował, że nic dla 

żony nie znaczy, nawet nie starł się udawać, że będzie 

walczył o coś więcej niż dobre stosunki z kochaną ciot­

ką Julia i nowe książki w bibliotece. 

M.F. : -A taka normalna zazdrość o innego faceta 

nie mobilizuje Tesmana? 

M.K.: - Kiedy koło Heddy zaczyna się kręcić Brack, 

wówczas w Tesmanie budzą się samcze instynkty. Na 

krótko. Przecież dzięki Brackowi już wiele osiągnął, 

a może osiągnąć jeszcze więcej. Więc te męskie ambi­

cje chowa do kieszeni. 

Dla Jorgena najistotniejsza jest profesura, zdoby­

cie pozycji, zrobienie kariery. 

M.F.: - Straszny koniunkturalista. 



M.K.: - No cóż ... Zyje w wybranym przez siebie 

środowisku żmij , w domu bez miłości, z plączącym 

się po pokojach potencjalnym kochankiem żony. Nie­

stety nie jest to świetlana postać. 

A.R.: - Tesman nic sobie nie zawdzięcza. N aj­

pierw ciotka, później Brack i H edda. 

M.F.: - Hedda też jakoś pracowita w tej mierze 

nie jest. 

A.R.: - Nie musi. Jest córką generała. Jest inteli­

gentna i rozpieszczona. Księżniczka, która chciałaby, 

żeby wokół niej ciągle coś s ię działo, aby nie musia ła 

walczyć z pustką i bezcelowością własnego istnienia. 

M.K.: - Dumna ze swej pozycji, nie podejmuje 

żadnych prób porozumienia z mężem. Snuje s i ę po 

domu znudzona życ iem , nie robiąc nic, by uczynić 

znośnym życie we dwoje. 

M.F.: - No jak to? Uatrakcyjnia je. Zaczyna intry­

gować. Bawi się Panią Elvsted. Daje złudzenia Brac­

kowi, stara się wskrzesić miłość Eilerta. Nie mówiąc 

o tym, że w dość spektakularny sposób kończy je. 

M.K.: - Właśnie . W spektakularny, acz zupełnie 

niezrozumiały dla Tesmana. 

A.R.: - Bo on jest zupełnie z innej gliny niż ona. 

Stąd nigdy nie zrozumie jej pragnień, marzeń. On 

już jest pochłonięty zbieraniem skrawków papierów. 

M.K.: - Z Panią Elvsted historia zawsze była 

prostsza niż z Heddą . Pochodzi ła z podobnej sfery, 

Tesman - jak później Eilert - jej imponowa ł. Od po­

czątku widać, ż~ oni są dla siebie odpowiednimi part­

nerami. Pani Elvsted bez niepotrzebnych filozofii, 

z pokorą przyjmie rolę współpracownicy, pocieszy­

cielki i gospodyni domowej. 

M.F.: - Pozostał jeszcze Brack. 

A.R.: - Pokrętna postać. Bardzo inteligentny, 

czym pociąga Heddę. Za maską dżentelmena ukry­

wa się diaboliczna natura. Choć samobójstwa Hed­

dy na pewno nie przewidział. Można powiedzieć, 

że ono jest jego osobis tą porażką. Tak wszystko 

przecież wspaniale zaplanowa ł: I mieszkanie za ła­

twił , i pracę dla Tesmana, i tak cudownie przygoto­

wywa ł na flirt Heddę . 

a jego nieszczęście nie przewidział czynnika 

ludzkiego. Nie przewidział, że najbardziej ludzkim 

odruchem, jaki może zdarzyć się w tym towarzystwie, 

będzie śmierć. * 
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- Silą pisarstwa Czechowa, poza niesłychaną lapidarno­

ścią językową, jest umiejętność opowiadania z dystansu. 

Z humorem i ironią, a czasami nawet okrucieństwem, 

portretował swoich bohaterów, którym nigdy nic się nie 

udaje. Ani wyjazd do Moskwy, ani miłość, ani wesele. 

- „ Z Czechowem jest tak, że jak go się pierwszy raz 

przeczyta, to to wydaje się proste. Oczywiste, a może 

nawet trochę nudne. Po każdym następnym czytaniu, 

pojawiają się diabełki" - powiedział kiedyś o twórczo­

ści Czechowa Gustaw H oloubek. Rzeczywifcie takjest. 

To między innymi jest powód, dla którego ciągle chcę 

zajmować się Czechowem - mówi Andrzej Domalik re­

żyser przedstawienia. 

- Siłą pisarstwa Czechowa, poza niesłychaną lapi­

darnością językową, jest umiejętność opowiadania z dy­

stansu. Z humorem i ironią, a czasami nawet okruciel1-

stwem, portretował swoich bohaterów, którym nigdy nic 

się nie udaje. Ani wyjazd do Moskwy, ani miłość, ani 

wesele. Wbrew swojemu zawodowi -byt lekarzem - nie 

pozostawił swoim postaciom złudzeń i nadziei. Ale je 

kochał, choć to była trudna miłość. 

Filozof L ew Szestow stawia sprawę jasno: „w rę­

kach Czechowa mrze wszystko". Acz ta okrutna praw­

da nie w pełni dotyczy naszego przedstawienia. 

Czechow cały czas powtarzał: Mamy sporo oczeki­

wań wobec życia i losu, wiele marzeń i pragnień, ale nie 

wiemy Jakje wprowadzać w życie, bo wciąż nie zna­

my odpowiedzi na podstawowe pytania. 

„ ~sele" powstało na kanwie jednoaktówki o tym sa­

mym tytule, którą „uzupełniłem" wątkami innych opo­

wiadań*'. liVizystkie te utwory pochodzące z wczesne­

go okresu twórczości Czechowa, Jak i późniejsze słynne 

dramaty, opowiadają o tym, co go najbardziej intereso­

wało, czyli o tym, że głupio żyjemy. 

Mniej obciążeni powikłanymi losami niż posta­

ci z „Trzech Sióstr" czy „Wujaszka Wani", bohaterowie 

„~se/a", też nie okazują się wygranymi. Nie trzeba być 

specjalnym badaczem i znawcą Czechowa, by do;fć do 

konkluzji, że jego postaciom nigdy nic „nie wychodzi". 
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W „Weselu" nie wychodzi miło/ć Daszeńki i ApLom­

bowa, bo jej ~am od początku nie ma. Nie dochodzi do 

oświadczyn Zeta, a i wizyta Generała, okazuje się wi­

zytą Komandora. 

Niezależnie od interpretacji~ nie można walczyć z tym 

„niewychodzeniem ", bo inaczej nie ma sensu zajmować 

się Czechowem. 

„ Wesele" to inny kaliber. Opatrzone podtytułem „Żart 

sceniczny" jest bardziej pogodne i lekkie. Ale mimo to, 

większość jego wątków, kiedy im się trochę lepiej przyj~ 

rzeć, za bardzo zabawna nie jest. Iluzoryczna nadzieja 

jaką lubi pozostawiać Czechow, jest dla mnie bardzo 

podejrzana, i specjalnie na nią bym nie stawiał. 

Od widzów, którzy przychodzą na reżyserowane 

przeze mnie przedstawienia, nigdy nie wymagam nic 

więcej poza wrażliwością i otwartością. Nie muszą ani 

wiedzieć - kto to ten Czechow, ani co kto, kiedy o nim 

powiedział. Pod żadnym pozorem nie mam prawa ocze­

kiwać od widza zdania w tej sprawie, w której się wy­

powiadam. 

Całą odpowiedzialność za to, jakie wyobrażenie o Cze­

chowie będzie miała publiczność, spoczywa na twórcach 

przedstawienia. Moim zadaniem jest takie poprowadze­

nie opowieści, by była intrygująca i zajmująca. Nawet 

w tak skrajnym wypadku, gdy widz w teatrze znalazł się 

zupełnie przypadkowo. Musimy go zaczarować i uwieść 

swoją historią, to może wpadnie do teatru raz jeszcze, 

albo przysle znajomych. * 
*1 W tekście wykon~ystano fragmenty urworów Antoniego Czechowa: 
Buty przekład Jan Brzechwa, Pierwszy amant przekład Irena Baj­
kowska, Syrena Przekład Jerzy Pomianowski, Wesele przekład Jerzy 

Wyszomirski. ----~~P.!11111 
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Biel, szarości i czerń określają szlachetnie dyskretną sce­

nografię autorstwa Uli Czernickiej. 
Delikatne tiule naciągnięte na drewniane ramy wyznacza­

ją granicę sali, w której odbywa się weselne przyjęcie. Jej 

wystrój akcentuje jedynie, pożądany przez Apłombowa, 
garnitur białych mebli do jadalni. I tyle, i aż tyle. 

Reszta scenografii to stylizowane na początek XX wie­

ku kostiumy. Ich monochromatyczne barwy, jak z bia­

ło czarnej taśmy, tworzą zgodnie z ruchami aktorów 

migotliwie stonowane plamy. Ograniczone do mini­

mum rekwizyty i jedynie zasygnalizowane prostymi 

środkami wnętrze, budują niecodzienny, trochę senny 

- bajkowy klimat. 

a CJ od­
m6wi~ tntcłigcncji i życiowego sprytu. Jej największym 
życio'ń'Ym sukcesem było wydanie za mąż trzech córek. 
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"Radca Jedynie tytularny. Ciekawy 

Grecji i świata pijak perfekcjonista. 
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lO 
ff I I 

ogdan Grzybowicz I Piotr Róźański 
ajbardzicj oczekiwany gość weselnego przyjęci 

go creme de la creme. 

Jozlf Babdmandepski - aktor 
l)ariusz Starczewski 
Grywający Hamleta aktor prowincjonalny. 

Koneser, wielbiciel i wciąż - jak się okazu­

je - skuteczny uwodziciel kobiet. 

Anna Zmijov:. a - dekadentka 
Urszula Grabowska I Ewelina Starejki 
Akuszerka o cudownym głosie. Aspirująca do dekaden­

cji i artyzmu miejscowa pięknosc, która do życia potrze­

buje atmosfery i adoratorów. 



z 
~ojciech Leonowicz 
Zenująco nieśmiały nowoczesny 

młody mężczyzna. Wykształcony 

pracownik telegrafu, aktualnie 

zakochany w Żmijowej. 

Drużba - tanc 
Michał Kościuk 

/ 

Nieskuteczny oraz zniewie­

ściały wodzirej bez doświad­

czenia. Jedyna osoba mająca 

na uwadze powód, dla które­

go zostali zaproszeni goście. 

zdjęcia: Katarzyna Lasoń i Piotr Kubie Wielki mówca. 
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odgadnąć pragnienia drugiej osoby. Brak porozumienia 

skutkuje fałszywymi wyobrażeniami o człowieku, z któ­

rym dzielimy życie. Naszym spektaklem chcemy powie­

dzieć widzom, że warto być uważnym, i z czułością po­

znać i nauczyć się prawdy o ukochanej osobie. 

- Dlaczego Pani reżyseruje? 
- Od małego dziecka byłam zauroczona teatrem. Już 

w czasach licealnych świadomie zadecydowałam, Że 

moim sposobem na życie będzie teat1: rłśzystko co dzia­

ło się potem, było konsekwencją tej decyzji: polonistyka 

ze specjalnością teatrologa na Uniwersytecie Jagielloń­

skim, potem filozofia, potem reżyseria. 

Uprawiam ten zawód, bo mam potrzebę dzielenia 

się refleksją i obse1wacją świata, potrzebę przekazywa­

nia nagromadzonej we mnie literatury, która według 

mnie , najpełniejszy kształt przybiera w teatrze. W tym 

niezwykłym miejscu, gdzie budowanie wspólnoty mię­

dzy twórcą a odbiorcą jest uprawianiem szczególnego ro­

dzaju magii. To mnie fascynuje. 

Na proste pytanie dlaczego reżyseruję, mogę równie 

prosto odpowiedzieć, bo kocham teat1: I wcale nie boję 

się tego, Że po takiej odpowiedzi mogę być posądzona 

o egzaltację. Ta~ kocham to miejsce. I tyle. 

- Czy myśli Pani, że ludzie potrzebują dzisiaj po­
rządnego, klasycznego, rzetelnie robionego teatru? 

- Gdyby to pytanie padło dziesięć lat temu, zapew­

ne odpowiedziałabym inaczej. Wtedy był taki czas, że 

my (reżyserzy) szaleliśmy za nowinkami. Urzekały nas 

i uwodziły. Były fantastyczne i potrzebne. Ale dziś, kie­

dy nurt, nazwijmy go nieprecyzyjnie postmodernistycz­

nym, został tak potwornie wyeksploatowany, kiedy za­

częło dochodzić wręcz do nadużyć interpretacyjnych 

(vide współczesne realizacje klasyki), kiedy mysl i to co 

nazywamy duchowością w sztuce zostało wyparte reży­

serskim kuglarstwem, to myslę, że taki teatr, mówiąc 

kolokwialnie, wielu widzom się najnormalniej w świe­

cie przejadł, a mnie także obrzydł. 

Oczywiście taki nurt w teatrze wydaje się być ko­

nieczny, ale nie Jako podstawowy kanon, tylko niezbęd­

ne, ale jednak obrzeża. I nie przekonują mnie wypowie-

dzi wielu reżyserów, którzy mówią: „ pokazujemy praw­

dę, ona dzifjest taka Jaka jest, brutalna i nieprzyjemna, 

niczego nie ubaiwiamy, takie jest życie, teatr od tego nie 

ucieknie itp., itp." Owszem, to co nas otacza nie jest sie­

lanką. Obserwuję to za oknem każdego dnia. Chciała­

bym jednak, by wyjście do teatru było - Jak dawniej -

odpowiedzią na zaproszenie do wspólnej refleksji nad 

światem. Refleksji prowokowanej w odmienny sposób 

niż czyni to film, telewizja, dokument, reportaż, gaze­

ty ... Nie widzę powodu, by teatr pozbywał się tej szcze­

gólnej, i przypisanej mu od wieków, metafory i unifi­

kował się z innymi „nośnikami" opisującymi świat do­

słownie, hipernaturalistycznie, używając do tego języ­

ka rodem spod przysłowiowej budki z piwem. Wolę dzi­

siejszy świat z całą jego nędzą egzystencji, bólem, roz­

paczą, buntem, opisywać w teatrze językiem, najogól­

niej mówiąc Szekspira a nie blokowiska. I jestem pew­

na, że nie uchybię współczesnym widzom i nie będę po­

dejrzewana o ucieczkf przed dzisiejszą rzeczywistością. 

I wtedy, kiedy chciała będę wyrażać wobec niej gorycz, 

i wówczas, gdy zechcę Jakiś jej aspekt afirmować. Re­

asumując moją odpowiedź na Pani pytanie: mam pra­

wo sądzić, że myslących podobnie jakja jest bardzo wielu, 

i podobnie Jakja wielu ma dosyć rozpanoszonej ponad 

miarę estetyki, a właściwie antyestetyki w dzisiejszym te­

atrze, dosyć pozorowanej głębi, dosyć epatowania skan­

dalicznym językiem i obrazem, dosyć zagłuszania my­

sli igraszkami niefrasobliwych twórców. 

Myslę, że coraz częściej tęsknimy za spektaklami; w któ­

rych widoczne będzie piękno i dobro, nawet wtedy, gdy 

teatralna opowieść dotyka wydarzeń tragicznych, wsty­

dliwych i podłych. 

By teatr mógł opowiadać o wszystkim, o ciemnych zja­

snych stronach życia, wcale nie musi się glajchszaltować, 

jak to dzisiaj ma miejsce. 

I jeszcze jedno. Uparcie trzymam się staroświeckiej 

maksymy, że teatr jest miejscem odświętnym . Co wcale 

przecież nie oznacza, Że po spektaklu opuścimy to miej­

sce rozbawieni, szczęsliwi i zadowoleni z życia. Choć 

i to przecież zdarzyć się może. * 
rozmawiała: Magdalena Furdyna 
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- E.-E. Schmitt jest pisarzem, którego powieści 
osiągają kilkusettysięczne nakłady, a sztuki teatral­
ne grane są w wielu teatrach całej Europy. Na czym 
zatem polega fenomen pisarki Schmitta? 

- To pytanie mogłoby stanowić temat pracy magi­

sterskie;; ale spróbuję odpowiedziećjak najkrócej. Moim 

zdaniem jedną z tajemnic wielkiego sukcesu Schmitta 

jest optymizm i prostota, które najlepiej ilustruje trylo­

gia „ Opowieści o Niewidzialnym". W trzech składają­

cych się na nią opowiadaniach - „ Oskar i pani Róża", 

„Pan Ibrahim i kwiaty Koranu" i „Dziecko Noego", au­

tor przy użyciu prostych Środków odwołuje się do wraż­

liwości czytelników, wywołując bardzo silne wzrusze­

nie. Te i inne jego utwory niosą w sobie przesłanie do­

bra, przepojone są wiarą w człowieka. Poru.szają w od­

biorcach Jakąś ukrytą strunę, przypominają o najprost­

szych wartościach. Jak wielkie jest zapotrzebowanie na 

taki rodzaj literatury, świadczy liczba sprzedanych ksią­

żek, wystawianych sztuk teatralnych i wciąż rosnąca po­

pularność Schmitta. Ogromne wrażenie zrobiły na mnie 

wypowiedzi młodych ludzi na temat „ Oskara i pani 

Róży", na internetowym forum Culturis, gdzie często 

powtarzają się zdania: «Ta książka zmieniła moje życie «, 

«Książka j est przepiękna. Nigdy jeszcze czegoś takiego 

nie czytałam, oprócz „Oskara i pani Róży" przeczyta­

łam „Pana Ibrahima .. . " Dzięki tym książkom odnala­

złam w pewien sposób sens w życiu i teraz szukam in­

nych dzieł tego autora«, «Popłakałem się. Druga najlep­

sza książka, jaką przeczytałem. Tylko gdyby ludzie sta­

rali się żyć tak jak to jest tam pokazane.« 
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Rozmowa 
z Barbarą Grzegorzewską 
tłumaczką twórczości 
Erica-Emmanuela Schmitta 



34 premiera paźdz iernik 2006 

- Starannie wykształcony, erudyta, znawca muzy­
ki. Czy te niegdysiejsze przymioty są pisarzowi (dra­
maturgowi) dzisiaj potrzebne? 

- Nie czuję się dość kompetentna, żeby aż tak gene­

ralizować. N atomiast w przypadku Erica-Emmanuela 

Schmitta nie ulega wątpliwości, że wymienione przy­

mioty odgrywają ogromną rolę i są wykorzystywane. 

Ostatnia książka „Ma vie avec Mozmt" (Moje życie z Mo­

zartem) nie powstałaby, gdyby autor nie znał się na 

muzyce. Z kolei fakt, Że Schmitt z wykształcenia jest 

filozofem można odczuć w niemal każdym jego utwo­

rze. Wiele monologów w jego sztukach to wręcz mini 

rozprawkifilozoficzne. Zainteresowania różnymi reli­

giami dały impuls do napisania wspomnianych już 

„ Opowieści o Niewidzialnym" oraz poświęconego bud­

dyzmowi opowiadania Milarepa. 

- Piękny film z kapitalną rolą Omara Scharifa, 
zrealizowany na podstawie Pan Ibrahim i kwiaty 
Koranu, sztuki, w których grali: Alain Delon, Donald 
Schaterland, Jean-Poul Belmondo, czy Charlotte 
Rampling. Dlaczego reżyserzy tak chętnie sięgaj ą po 
utwory Schmitta? 

- Eric-Emmanuel Schmitt zaczynał swoją karierę 

pisarską Jako dramaturg. Zadebiutował w 1991 roku 

utworem „La nuit de Valognes" (polski tytuł: Noc z Don 

j uanem) . Sztukijego autorstwa mają świetne dialogi­

tutaj zresztą uwaga: zarówno „Pan Ibrahim i kwiaty 

Koranu", Jak „ Oskar i pani Róża", dedykowany Danie/le 

Darrieux powstały pierwotnie Jako teksty przeznaczone 

dla teatm - i ciekawie zarysowane postacie. Niektóre z nich 

obfitują w zaskaku;qce zwroty sytuacji („ Wan.age enig­

matyczne", „Małe zbrodnie małże1iskie") . Wszystkie 

trzymają w napięciu, poruszają ważne tematy. I, co 

wydaj e mi się istotne, nie są pozbaw ione poczucia hu­

moru. To wszystko sprawia, że utwory teatralne Schmit­

ta przyciąga;q zarówno aktorów, Jak i reżyserów. 

- Czterdziestoszdcioletniemu Schmittowi udało 

się połączyć sprawy, które niekoniecznie chadzają pa­
rami: duży dorobek literacki z doskonałym warszta­
tem. Nie jest autorem, którego pamięta się jedynie 
dzięki jednemu dziełu. Co o tym decyduje? 

- To zasługa wielkiej różnorodności tego, co pisze. 

Czytelnicy, którzy zna;q Schmitta Jako autora „ Opowie­

ści o Niewidzialnym", „Małych zbrodni", „Ewangelii 

według Piłata" (w tłumaczeniu Krystyny Rodowskiej) 

czy teatralnej i skróconej wersji tej ostatniej książki, 

„Moich Ewangelii", niedługo będą mieli niespodzian­

kę-wydawnictwo Z nakprzygotowuje wydanie powie­

ści „K iedy byłem dziełem sztuki" (w przekładzie Man·i 

Braunstein), która ukazuje autora w zupełnie innym 

świetle. Ale nie będę zdradzać szczegółów ... 

To samo dotyczy twórczości teatralnej. „L ibertyn", 

„ Golden Joe", „N oc z Don j uanem", „Wariatje enigma­

tyczne", „ Freden"ck czyli bulwar zbrodni", „ Oskar i pani 

Róża" - każda z tych sztukjest inna. I każda godna za­

pamiętania. Najlepiej chyba przekonać się o tym, bio­

rąc do ręki książkę lub wybiera;qc się do teatru. * 
rozmawiała: Magdalena Furdyna 
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We wrześniu 1963 dyrekcję Rozmaitości objęła zna­

komita aktorka Halina Gryglaszewska. Budynek te­

atralny był właśnie po kapitalnym remoncie: wzmoc­

niono fundamenty gmachu i odnowiono widownię wg 

projektu J. Jeleńskiego. ( ... ) 

Za dyrekcji Haliny Gryglaszewskiej udało się po­

większyć zaplecze teatralne. Rozmaitości otrzymały I 

piętro przylegającej do teatru kamienicy przy ul. Kar­

m elickiej, gdzie powstała sala prób z prawdziwego 

zdarzenia. Zmienił się też fronton teatru, który ozdo­

biła piękna ceramiczna rzeźba wykonana przez pra­

cownię w Łysej Górze, a zaprojektowana przez kra­

kowskiego artystę Witolda Skulicza. 

Halina Gryglaszewska debiutowała na scenie ,We­

sołej Gromadki" jako Noc w Niebieskim ptaku M. Ma­

eterlincka (1946) . Za jej dyrekcji przedstawienia dzie­

cięco-młodzież-owe stanowiły jednak tylko margines 

w repertuarze Rozmaitości. Realizowała je jak zwykle 

pełna zapału Maria Biliżanka. Rozmaitości Grygla­

szewskiej miały być teatrem popularnym, czyli takim, 

który głębokie treści przekazuje w prostej formie lite­

rackiej i inscenizacyjnej. 

Nie było wcale łatwo realizować te szczytne zamie­

rzenia. Rozmaitości chwalono głównie za ich „ekspan­

sję" na sceny pod gołym niebem. Sukcesem było wy­

stawienie z okazji 600-lecia Uniwersytetu Jagielloń­

skiego Barbaiy Radziwiłłówny Alojzego Felińskiego 

(reż. H. Gryglaszewska, 1964). Spektakl ten odniósł 

również sukces na N Rzeszowskich Spotkaniach Te­

atralnych, a w II Telewizyjnym Festiwalu Teatrów 

Dramatycznych Halina Gryglaszewska otrzymała 

nagrodę indywidualną za rolę Bony, a Ryszard Smo­

żewski (był w Rozmaitościach kierownikiem literac­

kim) nagrodę za adaptację telewizyjną tego spektaklu. 

Przedstawienie grano w krakowskim Barbakanie, na 

Wawelu, na dziedzińcu zamku w Nowym Wiśniczu. 

Również w tym samym roku Maria Biliżanka po­

wtórzyła - z sukcesem - po 16 latach od prapremiery 

w ,,Wesołej Gromadce" Faifurkf królowej Bony, przed­

stawienie związane również z jubileuszem Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego. 

Uznanie wzbudziło powołanie Teatru Faktu -

scenki publicystycznej, reagującej na bieżące proble­

my życ"ia społecznego, politycznego, obyczajowego. 

Przetrwała ona dwa sezony 1964/65 i 1965/66, wysta­

wiając takie sztuki jak: Romeo i Julia za czwartym falo­

chronem (Ryszard Smożewski, Wiesław Barański, Elż­

bieta Szaniawska) 1964 r., Niedostatecznie z zachowania 

Ganusz Krasicki) 1965 r. i jako ostatnią Dallas w samo po­

łudnie (Stefan Bratkowski i Ryszard Smożewski) 1965 r. 

W 1965 r. Teatr Rozmaitości rozpoczął wymianę z te­

atrem w Kladnie pod Pragą . Pokazano tam spektakl A. 

Osieckiej Niech no tylko zakwitną jabłonie (reżyseria 

i scenografia Jerzy Ukleja), wyróżniony w plebiscycie 

widzów na najlepszy spektakl w roku 1965 organizo­

wanym przez miesięcznik „Teatr" . ( ... ) 

Halinę Gryglaszewską chwalono za podejmowanie 

w pracy teatralnej aktualnej tematyki społecznej i po­

litycznej, w swoich spektaklach: Maliniarz F. 

Hochwaldera, 1967 r. i Strach i nędza III Rzeszy B. 
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Brechta, 1966 r. - wyraziła swój stosunek do proble­

mu niemieckiego oraz fali neohitleryzmu. A jednak 

obu tych spektakli krytyka nie zaliczyła do udanych. Pro­

blemu niemieckiego dotyczyła również Placówka B. Pru­

sa wystawiona przez Marię Biliżankę w adaptacji Janiny 

Morawskiej i ze scenografią Jerzego Jeleńskiego w 1966 r. 

Uznano ją jednak za widowisko mniej atrakcyjne niż 

Placówka z 194 7 r. ze scenografią Andrzeja Stopki. 

*** 

Z Placówką związana jest pamięć o tragicznej ka­

tastrofie autobusowej, która wydarzyła się 14 grudnia 

1968 r. w Lubniu za Myślenicami, na trasie Kraków­

Zakopane. Ofiarami katastrofy byli aktorzy i pracow­

nicy Rozmaitości, którzy jechali na występ do Zako­

panego. Doszło do zderzenia w momencie, gdy auto­

bus marki „San" wyprzedzający na zakręcie samochód 

ciężarowy z dekoracjami teatralnymi wpadł na nad­

jeżdżający z przeciwnej strony autobus z sanatorium 

przeciwgruźliczego odwożący dzieci ze Śląska. Kilku 

aktorów i kilkanaścioro dzieci odniosło poważne ob­

rażenia. Na miejscu zginęli aktorzy: Danuta Lipińska, 

Jan Zieliński, Józef Barański, Adam Fiut, kierownik 

sceny objazdowej Marian Briks oraz obaj kierowcy 

autobusów. Zmarła też ósma ofiara wypadku Kazimie­

ra Lutówna ... 

Trumny pracowników teatru wystawiono naza­

jutrz w sali Rozmaitości. Żegnali ich najbliżsi, a także 
koledzy, publiczność, przedstawiciele władz oraz 

związków zawodowych i artystycznych. ( ... ) 

*** Bardzo podobał się spektakl muzyczny wystawio-

ny w listopadzie 1966 r. Kiss Me Kate Cole Portera w re­

żyserii i ze scenografią Jerzego Uklei. Przedstawienie 



Kiss 
ME 
ATf 

porównywano z Niech no tylko zakwitną jabłonie A. 

Osieckiej, wysoko oceniając umiejętności m uzyczne 

zespołu. Uznanie krytyków wzbudziło piękne wysta­

wienie Ekspeiymentu w wykonaniu H. Grygłaszewskiej 

w 1968 r. Autor scenariusza, Ryszard Smożewski utwo­

rzył go z listów i zeznań byłych więźniarek z Ra­

vensbruck. 
Dyrekcja H aliny Grygłaszewskiej to okres burzli­

wej działalności w teatrze ludzi młodych. Sama dyrek­

torka i kierownik literacki Jan Paweł Gawlik umieli 

chyba z nimi współ p racować , a i czas był sprzyjający 

eksperymentom teatralnym . 

W Rozmaitosciach powsta ł więc najpierw wspomnia­

ny już Teatr Faktu, a późn iej 12-osobowa Grupa „Pro­

scenium" (1969-1970) . Działała ona na małej scenie 

teatru, a w jej skład wchodz ili młodzi aktorzy, reżyse­

rzy, scenografowie. 'vV większośc i - absolwenci kra­

kowskiej PWST, związani w czasie studiów z Teatrem 

STU. Wydali swój manifest, pracowali w oparciu o wła­

sne partytury sceniczne. Byli zdolni i pełni zapału i chcieli 

swoją obecność w teatrze zaz naczyć . Czy zaznaczyli? 

Oceńcie Państwo sami: w skład „Proscenium" wcho­

dzili m.in.: Jerzy Trela, Jan Łukowski, Elżbieta Kar­

koszka, Jan Polewka, O lgierd Łukaszewicz, Mieczy­

sław Franaszek, Janusz Nowicki, Zbigniew Bator, Ja­

nusz Szydłowski, Jan Młodawski . Pierwszym spekta­

klem „Proscenium" był Nos M. Gogola w przekładzie 

Juliana Tuwima, adaptacji Jana Łukowskiego, ze sce­

nografią Jana Polewki i z muzyką Romana Kowala 

w 1969 r. Spektakl został przez krytyków dostrzeżony 

i pochwalony. Na dalsze spekta kle młodych zapaleńców 

oczekiwano z zainteresowaniem. 

Niestety, powstał jeszcze tylko jeden pt. Sól, której 

autorami byli Jan Łukowski i Jan Polewka. Grupa roz­

padła się po tragicznej śmierc i swego założyciela Jana 

Łukowskiego, znakomitego, peł nego inwencj i młode­

go rezysera. 
W 1971 r. dyrekcję Rozmaitości objął reżyser M ie­

czysław Górkiewicz. Pragnął on, aby teatr przez niego 

kierowany był teatrem popularnym o repertuarze am­

bitnym, ale łatwym w odbiorze. Teatrem, który widza 

nie będzie wpędzał w kompleksy, tylko poprzez atrak­

cyjność fabularną, plastyczną i muzyczną wystawianych 

tu sztuk udowodni, że kontakt z dz iełami dramaturgii 

swiatowej jest potrzebny i może sprawie radość. Od ta­

kich założeń już tylko krok - do Bagateli . * 
fot.: Archiwum Teatru 

{koniec części szósti:f} 

Grzegorz Koniarz, Kraków 2000 r. 
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2006 w repertuarze 
Edward Taylor 

Stosunki na szczycie 
przekład: E lżbieca Woźniak 
reżyseria: Janusz Szydłowski 
scenografia: Joanna Schocn 
kostiumy: Katarzyna Proniewska-Mazurek 
występują: Aleksandra Godlewska, Alina Ka­
mińska, Urszula Grabowska, Dorota Pomyka­
la(gościnnie), Magdalena Walach, Marek Litew­
ka, Marcin Kobierski, Tomasz Kot, Piotr Różań­

ski, Sławomir Sośnierz 

Premiera - październik 2000 
Czas trwania spektaklu 140 mima,/ przerwa 

Karolina Szymczyk-Majchrzak 

Rozmowy nocą 
reżyseria: Karolina Szymczyk-Majchrzak 
scenografia: Urszula Czernicka 

występują: Ewelina Stan:jki, Jakub Bohosiewicz 

Premiera - Scena na Sarego 7, marzec 2006, 
Czas trwania spektaklu 70 mmUI, bez przerwy 

Paul Portner 

Szalone nożyczki 
przekład: Elżbieta Woźniak 
reżyseria: Marcin Sławiński 
scenografia: Joanna Schoen 
opracowanie muzyczne 
i opracowanie tekstu: Marcin Sławiński 

występują: Aleksandra God lewska, Ewa Mitoń, 
Wojciech Leonowicz, Przemysław Branny/ Prze­
mysław Redkowski, Michał Rolnicki i Łukasz Żurek 

Premiera - kwiecie1i 2006 
Czas trwania spektaklu Ol(- I 25 minut, I przerwa 

Ray Cooney 

Mayday 
przekład: E l żbieta Woźniak 

reżyseria: Wojciech Pokora 
scenografia: Józef Napiórkowski 

występują: Alina Kami11ska, Katarzyna Litwin, 
Małgorzata Piskorz, Krzysztof Bochenek, Bog­
dan Grzybowicz, Wojciech Habela, Maciej Slo­
ta, Tadeusz Wieczorek, Łukasz Żurek 

Premiera - maj 1994 
Czus trwaniu spel(taklu 135 min w, 1 przerwa 

Wieniedikt Jerofijew 
Noc Walpurgii 
albo kroki Komandora 
przekład: Irena Lewandowska 
reżyseria i muzyka: Waldemar Śmigasiewicz 
scenografia: Maciej Prcyer 
występują : Alina Kamińska, Kamila Klimczak, 
Alic ja Kobielska, Ewa Mitot'i, Ewelina Starejki, 
Kr.,,ysztof Bochenek, Bogdan Grzybowicz, Woj­
ciech Leonowicz, Przemysław Redkowski, Michał 
Rolnicki, Piotr Różat'iski , Sławomir Sośnierz, Da­
riusz Starczewski, ~!arce! \Viercichowski. 

Premiera - listopad 2005 
Czas trwania spekwklu 140 minut, 1 przerwa 

Brawurowa fa rsa. W luksusowym apar­
tamencie, na najwyższym piętrze domu 
w Paryżu, spotykają się prominentni po­
lirycy Komisji Europejskiej. Ale nic jest to 

typowe, nudne spotkanie starszych panów.„ 

rozpoczęcie godz. 19" 

Kiedy człowiek boi się bliskości, miłości 
i odpowiedzialności rodzą się Rozmowy nocą. 
Prowadzone jak anonimowa gra towarzy­
ska i handlowy flirt, zabijają zalążki rodzą­
cych się uczuć. 
Reżyscrk.1 a zarazem autorką, nagrodzonych 
na Festiwalu Szruk Odważnych w Radomiu 
Główną Nagrodą Publiczności Rozmów 
nocą jest Karolina Szymczyk-Majchrzak. 

rozpoczęcie godz. 19" 

Szalone nożyczki to niezwykła komedia 
kryminalna z „niespodz ianką" oraz nazwa 
wyjątkowego krakowskiego salonu fryzjer­
skiego, w którym zostaje popełnione mor­
derstwo.„ Pr1.:ebieg akcji spektaklu w dużej 
mierze zależy od„. publiczności! 
Pierwsze interaktywne przedstawienie 
w Polsce! Doskonała zabawa, w której 
można brać udzial wielokrotnie! 
W Ameryce sztuka nie schodzi z teatra l­
nych afiszy od ponad dwudziestu lat, co 
zostało uhonorowane wpisem do Świato­
wej Księgi rekordów Guinnessa! 

rozpoczęcie godz. 19'1 

Legendarny już spektakl Teatru Bagatela. 
Cieszy się nicsłabn <icym powodzeniem od 
10 lat. Wci<)7. więcej chętnych niż biletów. 

rozpoczęcie godz. l 6tJt' i 19" 

Gdy jestem pijany, a trzeźwy nie bywam, 
na chorą duszr wódkf zażywam. W takim 
groteskowym i absurdalnym duchu zosta­
ł a napisana Noc Walpurgii Wieniedikta 
Jerofiejewa - autora, którego biografi:i 
można by było obdzidić z dziesięć osób, 
a każda z nich powiedz i ałaby, że miala 
barwne::, szalone i niezwykle życic podla­
ne ogromną i l ości:) wódki. Spektakl wyre­
żyserował Waldemar Śmigasiewicz, które­
go z Jerofiejewem łączy mistnowskie ope­
rowanie grotesk<) i absurdem. 

rozpoczęcie godz. 19 1 ~ 

---~~w _____ reper ua rz""""=e=---___ __._ 
Joseph Stein i Jerry Bock 

Skrzypek na dachu 
przekład: Antoni Marianowicz 
reżyseria i choreografia: Jan Szurmicj 

kierownictwo muzyczne: Janusz Butrym 
scenografia: Wojciech Jankowiak 

kostiumy: Marta Hubka 

wyst~pują: Alek5andra Godlewska, Urszula Grabowska 
Alina Kamińska, Alicja Kobie! ka, Anna Krnkowiak, Ka~ 
tarL:yna Litwin, Ewa Mitoil, Paulina , apora, Ewelina 
Starcjki, Magdalena Walach, Kr1.ysztof Bochenek, Ja­
kub Bohosiewicz, Przemysław Branny, Micha! Chym;vń­
ski, Mateusz Dewcra, Bogdan Grąbowicz, Mar~in Ko­
bierski, Marek Litewka, Jan osal (gościnnie), Adrian 
Ochalik, Micha! Pólrorak, Piotr Różań,ki, fuliusz 
KrzysztofWarunck, Tadeusz Wieczorek, Lukasz Żurek 

Premiera - kwiecień 2003 
Czas trwaniu spektaklu 180 min, I przerwa 

Sergi Belbel 
Łoże 
przekład: Anna Sawicka 
reżyseria: Karolina Szymczak 
scenografia: Marcin Mostafa 
muzyka: Joanna Kalińska 
rd:yse.ria ~wiat~a : Mac_i~j M.1Jchn-:ak 
filmy 1 ammaqc: Mac1c1 1'·1 ~11chr1.;1k i ~l . 1rcin ~los1Jfa 
kostiumy: Anna C:h.iniecka 

występują: Weronik.i Ksi<jŻkiewicz, Kamila Klim­
czak, Michał Rolnicki, Przemysław Redkowski 

Premiera - kwiecień 2006 
Czas trwania spektaklu 80 minut bez przerwy 

Andrzej Saramonowicz 

Testosteron 
reżyseria: Piotr Urbaniak 
scenografia: Aleksander Janicki 
muzyka: Marcel Chyrzyński 
występują : KrzysztofBochenek, Jakub Bohosie­

wicz, Wojciech Leonowicz, Marcin Kobierski, 
Tomasz Kot, Andrzej Kozłowski, Sławomir So­
śnierz, Łukasz Żurek, Ma rcin Wiercichowski 

Premiera - marzec 2005 
Czas trwania spektaklu 135 minUI, 1 przerwa 

Ray Cooney 

Mayday li 
przekład: Elżbieta Woźniak 

reżyseria: Marcin Slawit'iski 
scenografia: Joanna Schoen 

Występują: Alina Kamińska, Anna Krakowiak, 
Katarzyna Litwin, Małgonata Piskor/., Knysztof 
Bochenek, Wojciech Leonowicz, Marek Litewk,1, 
Marcin Kobierski, Maciej Slota, Łukasz Żurek 

Premiera - czerwiec 2005 
Czas trwania spt•ktakju 120 min w, J przerwa 

Neil Simon 

Wystarczy noc * 
* Gr.1j:1 na.~:1.~ pio$.cnkę 

muzyka: Marvin Hamlisch 
piosenki: Carole Bayer Sager 
przekład: El żbieta Woźniak 

reżyseria: Waldemar Śmigasiewicz 
scenografia: Maciej Preycr 

występują: Magdalena \Valach, Przemysław Branny 

Premiera - czerwiec 2005 
Czas trwania spektaklu 1211 minut, I prZ<'l'll'iJ 

ajpopu larniejszy musical świata a jedno­
cześnie wzruszająca opowi eść o losach 
pewnej żydowskiej rodziny, skazanej na 
wygnanie z ukochanej ws i - Anatcwki. 
Historia ubogiego mleczarza - Tewiego, 
któremu wiara, nadzieja i modlitwa po­
zwalają z pogodą ducha znosie wsze lkie 
przeciwnośc i losu. ZŁOTE MASKl za 
najpopularniejszy spektakl rokul ZŁOTE 
MASKI dla najpopularniejszego aktora -
Marka Litewki! 

rozpoczęc ie godz. 18°" 

Kupno tytułowego, niestandardowego 
„Łoża" ma zapewnić młodemu malżet'i­
stwu pełen komfortu wypoczynek i ocze­
kiwany relaks. W dniu kiedy wymarzony 
mebel zostaje dostarczony do mieszkania 
okazuje się, że zapracowan i młodzi lu­
dzie, nie będą mieli okazj i z niego skorzy­
stać. Zajęci swoimi pilnymi sprawami, po­
stanawiają na inauguracyjną noc za prosie 
swoich znajomych. 

rozpoczęcie godz. 19" 

Testosteron Andrzeja Saramonowicza to 
błyskotliwa komedia o współczesnych 
mężczyznach, niezwykle zabawna analiza 
„samczej" narury. Związki z kobietami, re­
lacjonowane przez bohaterów, pokazują 
niezwykle barwny obraz męskiego świata. 

rozpoczęcie godz. 191 ~ 

Nowe, szalone przygody taksówkarza bi­
gamisty. 

rozpoczęcie godz. 19" 

On - Przemysław Branny (zdobywca I 
nagrody na tegorocznym Festiwalu Jedyn­
ki w Sopocie) i Ona- Magdalena \ Valach 
(znana m.in. z serialu Pensjonat pod Różą) 
pracują nad nagraniem płyty, w komedii 
muzycznej cila Simona, slynncgo ame­
rykańskiego pisar1.:a komediowego. On 
gra kompozytora, ona - autorkę tekstów 
i pioscnkark.,:. Wzajemna fascynacja pne­
radza sir,: stopniowo w miłość.„ Musicnl 
jest od wiciu lat pr.tebojem West Endu. 

rozpoczęcie godz. 191• 



2006 w repertuarze 
Tennese Williams 
Szklana menażeria 
przekład: Kazimierz Piotrowski 
re-.i:yseria: Dariusz Starczewski 
scenografia: Aneta Suskiewicz-Majka 

występują: Anna Rokita, Agnieszka Mandat, Mar­
cin Sianko, Wojciech Leonowicz 

Premiera - Scena na Sarego - październik 2004 
Czas trwania spelnaklu 170 mi11111. J przerwa 

Sibylle Berg 
Pies, Kobieta, Mężczyzna 
/Hund, Frau, Mann/ 

przekład: Karolina Bikont 
reżyseria: Andrzej Majczak 
scenografia: Urszula Czernicka 
muzyka: Bolesław Rawski 
reżyseria światła: Krzysztof Sendke 
dramaturg /asystent reżysera: Renata Derejczyk 

występują: Ewelina Starcjki, Jakub Bohosiewicz, 
Marcin Kobierski 

Premiera - Scena na Sarego - maj 2004 
Czas trwania spek!_ak/11 90 111111111, bez przerwy 

Frances Hod~son-Burnett 

Tajemniczy ogród 
adaptacja i libretto: Diana Morgan 
muzyka: Steven Markwick 
reżyseria: Janusz Szydlowski 
scenografia: Elżbieta Krywsza 
przekład: Krystyna Podleska 
teksty piosenek: Rafał Dziwioz 
choreografia: Jacek Tomasik 

występują: Zuzanna Długosz, Monika Gęga, Witold Surów­
ka, Mateusz Wróbel, PrLemyslaw Branny, Magdalena Wa­
lach, Janu;z Szydłowski (~ościnni<), Oorota Pomyk:ila (j,.,;cin­
nic)/ Katarąna Litwin, Piotr Różański, Tadeusz Wieczorek 

Premiera - listopad 1999 
Czas 1rwa11ia spektaklu I IO mi11111, I przerwa 

Roland Schimmelpfennig 

Push Up 
przekład: Karolina Bikom 
reiyseria: AndrLcj Majczak 
muzyka: Bolesław Rawoki 
scenografia: Urszula Czernicka 
występują: Alck>andrn Godlewska, Urszula Grabowska, 
Jakub Bohosiewicz, Zbigniew Kooowski (gościnnie) 

Premiera - listoP,ad 2005 
Czus 1rwa11ia spektaklu J IO 111i1111t, 1 przerwa 

Samuel Beckett 
Końcówka 
(Fin de partie) 

tłumaczenie: Antoni Libera 
reżyseria i scenografia: Maciej Sobociński 
muzyka : BolcsławRawski 

kostiumy: l\fagdalcna Sobocińska 

występują: Juliusz KrzysztofW:irunck, 
?v!arceł Wiercichowski 

Premiera - Scena na Sarego - marzec 2006 
Czas 1rw1111ia spek111k/11 HO 111i11111, bez przerwy 

Wielka klasyka teatralna, która znako­
micie broni się i dzisiaj. Przejmujące 
studium ludzi wrażliwych i delikatnych, 
niepotrafiących radzić sobie z otaczają­
cą ich rzeczywistością. Opowieść o tok­
sycznej mamie, która chcąc jak najlepiej, 
niszczy swoje dorosłe dzieci. 

rozpoczęcie godz. 191s 

Sibyłłc Berg opowiada historię pewnego 
związku z perspektywy najlepszego pr.l)'­
jacicła człowieka - jakim jest pies. Spoty­
kają go w momencie poznania si1=, towa­
rzyszy im podczas kolejnych prób bycia 
razem, cierpi, kiedy się na siebie obrażają, 
rozstają, marnują kolejne szanse. Berg 
analizuje dlaczego nam się nie udaje by­
cie razem, dlaczego nic umiemy wybrać 
odpowiedniego partnera, dbać o to, co 
wydawałoby się najważniejsze. Coraz 
bardziej zamykamy się w sobie. Single 
opanowali pokolenie dwudziesto-trzy­
dziesto- i czterdziestolatków ... Miłość za­
stąpiliśmy seksem, bliskość-życiem wsie­
ci, zrozumienie - wiadomościami SMS. 

rozpoczęcie godz. 1915 

Uroczy spektakl - musical, w którym 
obok aktorów grają niezwykle ucalen­
towanc dzieci. Do pewnego tajemni­
czego ogrodu i do zimnych ludzkich 
serc powraca prawdziwa wiosna. ZŁO­
TE MASKI za najpopularniejszy spek­
takl roku! 

rozpoczt;cie godz. Il oo 

Kameralny, współczesny dramat o relacjach 
i stosunkach międzyludzkich, panujących 
w wielkiej korporacji. Według Andrzeja 
i\fajczaka doskonałe opisany przez Schim­
mclpfonniga świat ambicji i kariery dotyczy 
ogromnej rt:eszy ludzi. Warto zobaczyć jak 
presja, jakiej poddani są pracownicy wiel­
kich korporacji, zmienia ich życie osobiste. 

rozpoczęcie godz. 191s 

Obok Czektljąc 11a Godota, napisana w 1956 
roku Ko1icówka, należy do najbardziej 
znanych i najczi,:ściej granych urworów 
Samuela Bcckcrta. Powodem, dla które­
go wci:1ż si<;gają po nią reżyserzy jest 
niesłychanie pojemna możliwość te­
atralnej interpretacji tekstu. Kryzys 
współczesnego świata i opisanie kosmo­
su ludzkiej tragedii jest głównym wąt­
kiem Ko1icówki, której siła polega na 
mówieniu o fundamentalnych sprawach 
językiem pełnym ironii i absurdu. 

rozpoczęcie godz. 191s 
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